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G o s p o d a r s t w o  o g ó ln e .
O uprawie roślin, które wcześnie doj
rzewając, przed żniwami zbóż na po

karm dla ludzi służyć mogą.
(Dokończenie).j

O p i s  u p r a w y  r o ś l i n  w i ę c e j - u  n a s  z n a 
n y c h ,  z a t e m  d l a  n i ż s z e j  k l a s s y  m i e 

s z k a ń c ó w  p r z y s t ę p n i e j s z y c h .

Sposoby otrzymywania wczesnych kartofli.

Sadzenie kartofli rychłych,  pomijając nawet  
cel główny o którym tu mówimy, już i z tej st ro
ny nader jest  ważnem, że jak wiadomo, niesz
częsna zaraza kartofli, zwykle się pojawia na po
czątku sierpnia; to jest,  po zupełnem dojrzeniu 
kartofli rychłych.

Następujący sposób wczesnego sadzenia kar
tofli, a mianowicie w razie niedostatku wysad- 
ków, lub ich wysokiej ceny, od przeszło  10 lat 
jest znany i wielokrotnie z najlepszym skutkiem 
był już praktykowany. Jak się rozumie, jeżeli 
tylko podobna,  użyć do tego należy gatunków

rychłych, zwanych u nas jakobowkami, rychlika
m i, granatkam i i t. p.

W miejscu najcieplejszem w ogrodzie,  np. pod 
murem od strony południowej ,  w ziemi pulchnej 
i żyznej, a w braku ostatniej drobnym nawozem 
użyźnionej,  i jak można najwcześniej głęboko 
(około  8 cali) skopanej, robią się rowki 4 cale 
głębokie,  a 7 do 8 cali od siebie oddalone, w ta
kowe k ład ą  się kartofle, na dwie części podłu
żnio, przekrawane,  s t roną  odkrojoną na spód, i 
ziemią przykrywają.  Przy przekrawaniu na to 
uważać należy: aby oczka nie były przekrawane.  
gdyż każde oczko przekrojone,  lub mocno skale
czone, jest  s traconem.  Kartofle można układać j e 
dne przy drugich, jednakowoż stykać się z sobą nie 
powinny. W tym położeniu z każdego oczka pu 
szcza się roślinka czyli rosada.

Skoro takowe dojdzie 3— 4 cale po nad zie
mię, przytem czas tak się ustalił,  iż przymrozków 
obawiać się nie należy, można przystąpić do sa
dzenia rosady. Tym końcem,  wyjmują się ostre- 
żnie z ziemi, każda łodyżka odrywa się z będące- 
mi przy niej korzonkami, i przesadza niezwłocż-

15



nie, podobnie jak inna rosada, w przygotowaną głęboko, lub za płytko; a mianowicie,  aby jej wie- 
do tego ziemię, jak się rozumie, należycie roz- rzchołek ziemią nie by ł  przywalony,  
pulchnioną i użyźnioną. Najlepsza do tego, świe- * Trzecia osoba nakoniec, na to szczególniej win- 
zo pod zeszłoroczną oziminę gnojona, w jesieni na UWażać, aby rosada najdokładniej  ziemią otu- 
podorana,  , na wiosng stosownie doprawiona.  ,oną zosta ła. oraz do koła każdńj rQ ^  ^

Przy sadzeniu rosady kartoflanej, należy p o 
stępować nader ostrożnie, aby nie łam ać  ło d y 
żek, i nieobrywać korzonków; nie tylko bowiem 
opóźnia to wegietacyą,  a następnie doj rzewanie 
kartofli, ale nadto, wywiera szkodliwy wpływ na 
plon. Postępuje się tu tym sposobem.

Zebrana z wysadków rosada, układa się jedna 
obok drugiej, w s tosowne naczynie, mające na 
spodzie cienką warstwę ziemi, celem ochronie
nia korzonków od uszkodzenia. W tem naczyniu 
przenosi się do miejsca gdzie ma być sadzona.

Do sadzenia wypada użyć 3 osób zręcznych; 
pierw sza  robi dołki, o ile podobna w prostej li
nii, druga sadzi w nie rosadę, i nieco ziemią ob
ciska; trzecia  zaś zupełnie już j ą  obsypuje z ie
mią. Dla tego radzimy użyć tu 3 osób, aby s a 
dzenie uskuteczniało się dobrze, a przytem szyb
ko postępowało,  a mianowicie jeżeli  dzień jest 
pogodny, i s łońce  świeci.  Rozumie się samo 
z siebie, iż jeżeli znaczna przest rzeń ma być ro- 
sadą zasadzona, a robota w krótkim czasie ukoń
czoną, liczbę osób podwoić lub potroić wypada. 
W tym razie każde 3 osoby, oddzielny rząd s a 
dzić mogą.

Głownem s tarannem pierwszej osoby być win
no: aby dołki były robione podług wskazanej 
głębokości i obszerności;  do czego ma być opa
trzoną stosownym kołkiem; prócz tego aby w pro
stej szły linii. (Dobrze jes t  użyć do tego sznu
ra, lub długiej i prostej tyki). Rzędy mogą być 
od siebie oddalone na 1 do 1 |  stopy; a to podług 
gatunku kartofli (a).

Druga osoba starać się ma: aby sadząc  rosadę 
nieuszkadzać korzonków; nie sadzić rosady zbyt

(a ; Patrz dziełko: O Odrodzeniu k a rtą /li  i t. d. Roz
dział 4ty . Red.

bić m a łą  wklęsłość dla zbierania się wilgoci.
Do sadzenia rosady najlepszy jes t czas c iepło  

wilgotny. Jeżeli zaś wypada j ą  sadzić w razie 
posuchy, podlewać j ą  należy (zawsze na noc) do
póki się należycie nie przyjmie. Wszakże m a łą  
tę pracę można ponieść, gdy chodzi o uniknienie 
głodu; a tern bardziej, iż uprawa ta, na małą^tyl- 
ko przest rzeń ziemi zwykle się ogranicza.

Im wcześniej rosada może być sadzoną,  tern 
lepiej, gdyż tem prędzej będzie owoc. Jednakże 
prędzej jej nie wypada sadzić, dopóki czas zwy
czajnych przymrozków zupełnie nie minie; zr e
sztą w razie wątpl iwym,  lepiej nieco opóźnić sa 
dzenie, niźli je przyspieszyć; albowiem w pi erw
szym przypadku flance będą mocniejsze, a nastę
pnie tem bujniej będą wegietowały.

Zwykle z każdego oczka wyrasta jedna flanca, 
a z tej kierzek. Ponieważ zaś wielka zachodzi 
pomiędzy gatunkami kartofli różnica co do ilości 
oczek, przeto, bez oznaczenia gatunku, nawet 
w przybliżeniu nie można oznaczyć ilości flanc, 
ot rzymać się mogącej  z danej ilości bulwów ka r
toflanych. Podług czynionego w tej mierze do
świadczenia,  z wysadzonych 24 sztuk kartofli, 
ot rzymano 256 flariców; wypada na  1 sztukę oko 
ło  I I .  Wszakże musiał  to być gatunek dosyć 
obfity w oczka.

Hodowanie. Ma się rozumieć, iż im starannej 
kartofle te będą hodowane,  tem prędzej będą 
wegietowały,  i większy plon wydadzą; dla tego, 
pomnąc na cel ich uprawy, to jest: najprętsze do
starczenie pokarmu, należy mieć największą t r o 
skliwość w ich hodowaniu. Skoro więc wyrosną 
ńa 6 cali, potrzeba je dokładnie z chwastów oczy
ścić, i, jeżeli ziemia jes t zbyt twarda, do koła 
rośliny ostrożnie ją  poruszyć. Namienić tu wy
pada, iż jeżeli tu i owdzie flanca uschnie, dosadzić 
ją  należy. Do czego rosadnik kartoflany dostar-
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czy potrzebnych f lanców, z później doras tają
cych.

Oczyszczanie z chwastów i poruszanie ziemi 
powtarza się w razie potrzeby. Zwyczajne o b 
sypywanie kartofli, nie tylko nie jest tu potrzebne,  
lecz owszem stałoby się przez to szkodliwem: iż 
by opóźniło wegietacyą i dojrzewanie karto fli; a 
następnie sprzeciwiałoby się g łównemu celowi.

Jeżeli rosada wcześnie mogła być sadzona, a 
pora czasu cóżkolwiek sprzyjała,  kartofle tym 
sposobem uprawiane,  w drugiej połowie  czerwcu 
są  już dobre do jedzenia.  Prócz tego, podług 
licznych doświadczeń,  otrzymane z flanców 
powyższym sposobem uprawianych, są  zwykle 
większe od wysadkowych; przytem plenne i nader 
smaczne; zapewna dla tego, iż są  jednostajnie 
dojrzałe.

Plon w stosunku wysadków. Weźmy iż każdy 
kartofel w przecięciu wyda niechby lylkó 6 flan
ców, czyli kierzków, (w czem zapewne nieprze- 
sadzamy); że każdy kierzek tak starannie,  jak to 
wskazaliśmy hodowany,  wyda przynajmniej l . |  
funt. kartofli (i tu nieprzesadzamy),  zatem ze 200 
sztuk kartofli (około 5 — 6 garncy),  mielibyśmy 
1200 kierzków, a z tych przynajmniej 1800 funt. 
czyli około 8 korcy kartofli. Wszakże ilość ta 
byłaby dostateczną do utrzymania rodziny w ło 
ściańskiej złożonej np. z8 osób,przynajmniej przez 
6 tygodni, (licząc po 5 gar. dziennie); czyli od dru
giej połowy czerwca do żniw.

O u p r a w i e  r z e p y  r y c h ł e j .

Mówić tu będziemy jedynie o uprawie rzepy 
rannej majówką zwany. Jest  to nieoszacowana 
roślina, mianowicie w razie niedostatku pokarmu 
przed żniwami; jest bowiem najrychlejsza ze 
wszystkich korzonkowych ogrodowin,  gdyż bę
dąc  wcześnie zasianą, i starannie pielęgnowaną 
w drugiej połowie czerwca już jes t do jedzenia; 
przytćm jes t nader plenna i smaczna.

Są  jej dwa  gatunki, biała i żó łta . Obadwa wy
magają gruntu pulchnego, żyznego, głęboko upra
wionego,  inaczej wyrastają po nad ziemię i

mniej są  smaczne; przytem, jeżeli tylko podobna,  
winien być od południa położony, a od północy 
osłoniony;  w.egietacya pójdzie sporzej i dojrza
łość prędzej nastąpi.

Im wcześniej  jest siana, tern prędzej może na 
pokarm służyć.  Jeżeli czas po temu, można ją 
siać i w pierwszej połowie  kwietnia.  Sieje się 
w rzędy, rzadko, i po zejściu się przerzedza,  aby 
sporzej rosła.  Jedna roślina od drugiej ma być 
na po ł  stopy oddaloną: jest  to niezbędny waru
nek, chcąc  j ą  mieć wcześnie,  i wyros łą ,  im bo
wiem gęściej stoi, tem wolniej wegjetuje i jest 
mniejsza.

Najniebezpieczniejszemi dla rzepy są pchły 
polne. One to częstokroć, nawet  w Anglii, gdzie 
nader  starannie jest  uprawiana,  tak dalece j ą  ni
szczą, iż częstokroć,  kilkakrotnie w jednym roku 
musi być siana.

Różne przeciw' temu owadowi podają środki. 
Zamieszczamy praktyczniejsze.

1. Pewien gospodarz radzi zwilżyć nasienie 
wkrótce przed rozsianiem, sokiem z czosnku wyci
śniętym. Woń onegoż ma być temu owadowi 
tak nieznośną,  iż niezwłocznie ginie „lub oddala 
się. Po zwilżeniu ziarna, otyłe tylko należy je wy
suszyć, aby się dobrtce rozdzieliło podczas siewu. 
«Od czasu jak tego sposobu używam— mówi ten
że gospodarz— najmniejszej niedoznałem szkody 
od lego owadu, tak w ogrodzie jak i na polu.»

2. Skoro tylko pokażą śię pchły na młodych 
roślinkach, należy niezwłocznie skropić je gno
jówką,  i posypać sproszkowanym wapnem.

3. Posypywanie młodych roślinek sproszkowa
nym gipsem. Środek ten, prócz wytępienia 
pcheł ,  i tę przynosi korzyść, iż rzepa mocno we- 
gietuje i prędzej wychodzi z tego stanu, w któ
rym pchły dla niej są  najniebezpieczniejsze; to 
jest: gdy listk i są tak delikatne i miękkie, i i  je  
pchła może spożywać-, w miarę bowiem twardnia 
listków, pchły  je opuszczają same z siebie.

4. Ponieważ pchły polne chętniej spożywają 
jednę rośliny niźli drugie, a szczególniej lubią sa-
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łatę i rzerzuchę, przeto niektórzy gospodarze ra^ strzeżone,  i środki przeciw nim przedsięwzięte,
dzą dwie te rośliny siać w raz  z rzepą.  Ztąd już zanim uszkodzą rzepę.  (Sposób wytępiania pche ł
i ta jes t korzyść, że pchły najprzód rzucają się polnych, zamieszczony w Nrze 12 tego pisma z r.
na swój ulubiony pokarm, a zatem mogą być po- b., stosuje się do późnej uprawy tej rośliny^).
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Rolnictwo.
Uwagi o uprawie turnepsu i o czyn io

nych próbach tej uprawy u nas.
( p rz e z -.Maxymiliana Oborskiego).
(z  R o z p ra w  C. K. G alicy js . T o w . Gospod.-).

Przez ogłoszenie zadania konkursowego,  po
danego na ostatniem posiedzeniu Towarzystwa 
przez dwóch szanownych jego członków,  zwró
coną została uwaga na ważność chowu bydła 
w kraju naszym.

Uprawa wszelkich warzyn, będąc jed ną z wa
żnych dźwigni tego chowu, rozumiem że kilka 
uwag o uprawie turnepsu angielskiego, które ko
mitetowi przesyłam, nie będą bez interesu.

Nikt dzisiaj już niezaprzeczy,  że zaprowa
dzenie uprawy turnepsu postawi ło w Anglii chów 
bydła na tym stopniu udoskonalenia jakiego ża
dne z ucywilizowanych krajów europejskich do
tąd nie dosięgło. Upowszechnienie tej uprawy 
uważać można za j ed n ą  z najważniejszych zmian 
jakiej kiedykolwiek doznało rolnictwo. Nie tyl
ko bowiem uprawa turnepsu zastąpi ła ugór przez 
wyniszczenie chwastów rolę zanieczyszczają
cych, lecz nadto dostarczając obfitej i pożywnej 
paszy, podała gospodarzom sposoby prędkiego 
wykarmiania bydła i wp łynęła  skutecznie na po
prawę i udoskonalenie wszelkich rass tegoż by
dła. Wyznać można śmiało,  iż bez upowszech
nienia uprawy turnepsu,  Anglia nie byłaby w s t a
nie wyżywienia tak licznej i coraz wzrastającej 
ludności swojej. Szacowną tę roślinę wprow a
dził przed 50 laty Sir Joseph Banks, ale- jak 
wszelka nowość nie odrazuzostała przyjętą przez 
gospodarzy, dopiero gdy korzyści jej okazały się 
widocznemi, rzucono się do jej upowszechnienia.

Zostawiając  sobie na później szczegółowe r o 
zebranie tak tej uprawy,  jako i innych warzyw 
na karm dla bydła używanych, oraz porównanie 
ich użytku z używanemi dotąd u nas środkami 
wykarmu,  do których spodziewam się dołączyc 
wypadki własnego w tej mierze doświadczenia,  
ograniczę się teraz tylko na skreśleniu kilku m y 
śli o uprawie turnepsu.

Trzy s ą  warunki w uprawie tej rośliny niedzo- 
wne do otrzymania dobrego zbioru:

1. Grunt odpowiedni; to jes t lekki, ale zawiera
jący  w sobie dużo żyznych części oraz oczy
szczony z chwastów.

2. Rola dobrze nawieziona i uprawiona,  nawóz 
wszędzie ziemią nakryty i nie wystawiony 
na działanie powietrza,  a tern samem na 
ulotnienie.

3. Nasienie wypróbowane,  w przepisanych od 
s tępach i głębokości  rzędami uprawiane.

Jeżeli tedy te warunki będą dopełnione,  jeże 
li powietrze będzie sprzyjające,  a młode roślinki 
nie będą nadwerężone od muszek, okopane dwa, 
a nawet  trzy razy, gdy tego potrzeba wymagać 
będzie, można się z pewnością spodziewać do
brego zbioru. Przeciwnie zaś,  gdyby który 
z tych warunków nie miał  być zachowany,  wten
czas lepiej wcale nie brać się do uprawy turne
psu: albowiem chybiony jeden zbiór zanieczysz
cza rolę i w następnych latach przynosi czystą 
st ratę dla gospodarstwa.

Bez wątpienia uprawa turnepsu na większą 
skalę do naszego gospodarstwa z ła twością  
wprowadzićby się dała i chociaż klimat nasz nie 
dozwala tak jak w Anglii zostawiać nie wykopa-
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n y c h  t u r n e p s ó w  w z iem i  i s p a s a ć  i ch na g r u n c i e ,  
w sz e la ko  i t a m  w ie lk a  i ch cz eś ć  p r z e c h o w u j e  s ię  
w  k o p c a c h  o p a t r z o n y c h  s ł o m ą ,  po d o b n ie  j a k  u 

n a s  ka r tof l e ,  i w c i ą g u  z imy u ż y t ą  b y w a  na k a r m  
dla b y d ł a ,  a s z c z e g ó ln ie j  do  w y p a s u  w o ł ó w .

K o rz y śc i  j a k ie b y  s p ł y n ę ł y  na c h ó w  b y d ł a  k r a 
j o w e g o  z p r z y m n o ż e n i a  t ak  z n a cz n e j  i lości  paszy 
po ży w ne j ,  k tó r a b y  m u s i a ł a  być s p o ż y t ą  na  m ie j 
scu,  p o m n o ż e n i e  m as sy  n a w o z ó w  i . po d n ie s i e n ie  

i ch s i ł y ,  a z t ą d  w p ł y w  z b a w i e n n y  na o g ó ln e  g o 

s p o d a r s t w o ,  k a ż d e m u  ł a t w o  w oczy w p a d n ą .

P r z e k o n a n y  o w a ż n o ś c i  tej u p r a w y ,  p r z e d  kilku 

j e s z c z e  laty z a c z ą ł e m  s iać t u r n e p s ,  zna laz ł szy ,  że 
g r u n t  b y ł  ku t e m u  o dp ow ied n i .  Z pola gdz i e  s a 
dz on e  być m ia ły  ka r tof l e ,  oddz ie lony  z o s t a ł  k a w a 

ł e k  g r un tu ,  £  c z e ś ć  m o r g a  w y n o s z ą c y .  Nasien ie  
w  m a ł e j  i lo ści  s p r o w a d z o n e  b y ł o  z zagr an i cy ,  
k t ó r e  r o z r z u c i ł o  sig na  za go n ie .  Z b i ó r  b y ł  b a r 
dzo l ichy z p o w o d u ,  że p o s t ę p o w a n i e  c a ł e  p rzy  

tej u p r a w i e  nie b y ł o  w ł a ś c i w e .

N a s t ę p n e g o  r o k u  o b z n a jo m i o n y  n ie co  lepiej  
z u p r a w ą  r z ę d o w ą  a n g i e l s k ą  (d ri l l  c u l tu r e )  z d z i e ł  
t a k o w ą  o p i s u j ą c y c h ,  w y b r a ł e m  w ię k s z ą  n ie co  
p r z e s t r z e ń  po la  pod  tu r n e p s ,  k t ó r e  za raz  z w i o 
sny  n a w i e z i o n e  z o s ta ł o .  P ł u ż k i e m ,  u nas  z w y 
cz a j n ie  u ż y w a n y m  do  o k o p y w a n ia  ka r tof l i ,  p o r o 
b i o n e  na po lu  r z ę d y ,  na  15 cali  od s i e b ie  o d le g łe ,  
n as ie n i e  r ę k a m i  w i e r z c h e m  ich ro z sa d z a n o ;  n a 
s t ę p n ie  ro lę  o c z y s z c z o n o  z c h w a s t ó w  i r zę dy  o k o 
pano .  Z b i ó r  i t ą  r a z ą  o k a z a ł  się n ie o d p o w i e d n i :  
r zędy b o w i e m  zbyt  m a ł o  od s i eb ie  o d d a l o n e  nie- 
d o z w o l i ł y  r oz w in ię c i u  s ię  l i ś ciom i k o r z e n io m ,  a 
roś l ink i  k tó r e  z ra zu  g ęs to  z e s z ł y ,  b ę d ą c  za późno  
p r z e r w a n e ,  g ł u s z y ł y  j e d n a  d r u g ą  i w zros towi  
s w e m u  p r z e s z k a d z a ł y .  S a d z e n ie  nas ien ia  r ękami  
w u p r a w i e  t u r n e p s u ,  w c a l e  nie da się z a s to s o 
wać:,  raz,  że  r o b o t a  r ę c z n a  j e s t  ż m u d n a  i k o sz to 
wn ie j s za ;  p o w tó r e ,  że  na s ie n ie  t u r n e p s u  na r z ę 
d a c h  r ęka mi  s a d z o n e ,  z w y c z a jn ie  n ie  w  j e d n o 
s t a jne j  g ł ę b o k o ś c i  i w  n i e ró w n e j  linii, w s ch od z i  
n i e r e g u l a r n i e  i u t rudza  na późn iej  u ży c i e  p ł u ż k a  i 
p l e w a c z a .  Wszys tk ie  te n ie d o g o d n o ś c i  usuw a  
s i e w  m a c h i n k ą ,  bez  k tóre j  w ię ks zy c h  p r z e s t r z e n i

t u r n e p s e m  u p r a w i a ć  n i e p o d o b n a .  J e d n ą  z p r z y 

czyn n i e p o m y ś l n e g o  zb i o r u  w  tym  roku,  b y ł o  j e 
sz cz e  l a to  d żd ży s te ,  i to,  że  po le  o b r ó c o n e  pod  
tu r n e p s  b y ło  n ie co  z n a t u ry  sw oje j  wi lgo tne ,  
u p r a w i e  tej  z u p e ł n i e  p r z e c i w n e .  W r e s z c i e  w y 

lew S a n o w y  zb i ó r  t akże  m o c n o  n a d w e r ę ż y ł .

W ro k u  1 8 4 4  d o p i e r o  z w i e d z a j ą c  g o s p o d a r 
s t w o  M ic h a ł o w s k i e  n a  z j eźdz ie  r o l n i c z y m  u h r a 
b iego  Andrze ja  Z a m o js k ie g o ,  m i a ł e m  s p o s o b n o ś ć  
p r z y p a t r z e n i a  się ca łe j  tej u p r a w ie ,  k t ó ra  t a m  na 
z n a c z n ą  ska lę  od d a w n a  j e s t  z a p r o w a d z o n a .  Z a 
o p a t r z y w s z y  s ię  w na s ie n ie  i w  na r z ę d z i a  na  
w z ó r  t a mt e j szy ch  z r o b i o n e  u p. P la t e  w Z w i e 
rzyńc u ,  w o r dynac y i  Z a m o js k ie j ,  j a k o  to: w  p ł u g i  
sz k o ck ie  Smal la ,  s i e w nik  i p l e w a c z  do  c z y s z c z e 
nia po la  z c h w a s t ó w  między  rz ę d am i ,  tym ś m i e 
lej do  d a l szy ch  p r ó b  p r z y s t ą p i ć  ju ż  m o g ł e m .  
W  tym ce lu  w y b r a n e  zos ta ł y  na rok  1 8 4 5  d w a  
mo rg i  po la  w g r u n c ie  l ekkim,  żyz nym,  nad-  

sa n o w y m ,  k tó re  s p o k ł a d a n o  p r zed  z i mą ,  aby  rolę  
w c z e ś n i e  na d z i a ł a n i e  mrozu  i na  sk r u sz e n ie  w y 

s ta w ić .  Na wiosnę ,  sk o r o  tylko r obo ty  w polu 
r o z p o c z ę t e  być m o g ł y ,  po le  p rzez  o r a n i e  k i lko-  
k r o t n i e  p o p r z e c z n e  i p o w t a r z a n e  b r o n o w a n i e  j ak  
na j s t a ra nn ie j  z c h w a s t ó w  ocz ysz czo no .  Gdy rola  - 
tym sp o s o b e m  p r z y g o t o w a n ą  z o s ta ł a ,  p r z y s t ą p i o 
no  do w y o r y w a n i a  r o w k ó w  p ł u g i e m ,  s k ł a d a j ą c  
n a p r z e m ia n  sk ib ę  j e d n ą  do d ru g i e j  w  o d s t ę p a c h  

30  cali  od s i eb ie  o d d a l o n y c h .  W  tak p r z y s p o s o 
b ione  row ki  r o z w o z i ł  s ię  d o p i e r o  n a w ó z  o ile m o 
żna  d r o b n y  i n i e m i e r z w i a s t y ,  i n a j s t a ra n n ie j  r o z 
r z u c a ł .  P o c z e m  r o w k i  w  p o d o b n y  s p o s ó b  j ak 
p rzy  w y o r y w a n i u  r z ę d ó w  p ł u g i e m  zo s ta ł y  z a m 
kn ię te ,  t ak że t e ra z  n a w ó z  z u p e ł n i e  za k r y ty  pod  
g r zb ie ta m i  w y n ie s io n y c h  r z ę d ó w  z n a j d o w a ł  się,  i 

ro l a  do s i e w u  już p r z y g o t o w a n ą  by ła .  Aby  s i e 
w n ik  r ó w n o  i bez zb o c z e n ia  po w i e r z c h u  r z ę d ó w  
m ó g ł  p o s t ę p o w a ć ,  po t r ze b a  j e  b y ł o  p r z e d  s i e w e m  
z r ó w n a ć  i p rz y p ła sz c z y ć ;  r o bo ta  ta o d b y ć  s ię  m u 
s i a ł a  r ęk am i ,  a l e  w ro k u  b i e ż ą c y m  z n a c z n ie  s i ę  
u ł a t w i ł a  uż y c ie m  le kk ieg o  w a l c a ,  k t ó r y  od „razu 
3 r zę dy  z a j m o w a ł  i p r z y g n i a t a ł .  S i e w  na j l e p i e j  

o d b y w a ć  w k o ń c u  m a ja  lub z p o c z ą t k i e m  cze r -
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wca.  I lość nasien ia  na jeden  m o rg  użyta,  w yn o
s i ł a  funt 1, ł u t ó w  5, czyli p rawie  1 |  kwar ty  
lwo wsk ie j .  Dwóch  ludzi, z k tórych  je d e n  c i ą 
g n ą ł ,  drugi  zaś p r o w a d z i ł  s iewnik,  wys ta rczy ło  
do obsiania dwóch morgów w ciągu  dnia .  Po 
u pł yw ie  dni ki lkunastu rzędy zaczęły się zielenić 
i ok ry w ać  młodemi wypustkami tu rne psó w;  a gdy 
roślinki doszły do pewnej  wysokości ,  p r z y s tą p io 
no  do przerywania,  p ie rwej  zaś  do oczyszczenia  
roli z chw as tó w między rzędami  za p o m o c ą  kon
nego piewacza.  Narzędzie to pożyteczne  wie lką  
w uprawie  tej oddaje us ługę .  P a r ą  końmi  z j e 
dnym cz łow iekie m,  oczyszczono przez dzień dwa 
morgi  ca łkowi te ;  pozostały tylko wierzchy  r z ę 
dów,  k tórych oczyszczenie  d o p e ł n i ł o  się motyką .  
P lew ieni e  konne  p o w ta r z a ło  się po tym za każ
dym razem, gdy chwas ty zaczęły rolę przysiadać .  
Prz er yw ani e  rzędów jest  j e d n ą  z na jważniej szych  
robó t  w up rawi e  tu rnepsu  i wymaga  pi lnego d o 
zoru ,  aby pojedyricze rośl inki  w należy tych od 
s ieb ie  zos tawione  były ods tępach,  w odleg łośc i  
cali 9 do 10 jedna  od drugiej .  Wyrwane  ko rzon 
ki zaś odr zuca ją  się,  lub też można  ich użyć na 
f lance,  jeżeli  zna jd ują  się mie jsca  próżne  do za
pe łn i en ia .  Po  u p ły w ie  p e w n e g o  czasu,  zwykle  
po  drugiem p lewieniu  konnem,  wzr us za ją  się r z ę 
dy zwykły m płużkiem do kartofli  używanym,  
wierzchy ich zaś motykami ,  j ednakże  bez obsy
pywania ,  i na tern kończy się robota  około  u p r a 
w y  turnepsu.  Zos ta wione  te raz  sobie samy m r o 
s n ą  szybko i wkrótce  bujnemi i rozłożys temi  liść
mi c a ł ą  o s ła n ia ją  ziemię (a) .  Czas w yk op yw a
nia tu rn epsu  przypada zwyczajnie w końcu paź 
dz ie rnika  lub na począ tku  listopada; wydobywanie 
z ziemi ł a t w o  się odbywa; przed zwiezieniem 
potrzeba  tylko g ło w y  z korzonków i ziemi oczy
ścić i łodygi poobcinać .

(a )  O bszerniejsze i dokładniejsze opisanie upraw y r z ę 
dowej rzep y , brukwi i kartofli znaleźć można w  R o c z n i 
k a c h  g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o ,  w  tomie 111, piśmie 
ze w szech miar szacow nem  i zasługującem , aby się  znajdo
w a ło  w  rękach każdego zastanaw iającego się  gospodarza. 
Red.

Z bi ó r  zesz ło roc zny  z powyższych dw óc h  m o r 
g ó w  w y n o s i ł  36 0  korcy .  Niektóre po jedyńcze  
tu rnepsy  ważyły  10 do 12 funtów,  i j akkolwiek 
nazwaćby go można  dobrym,  nie może on w sz e 
lako iść w po rów naniu  ze zbiorami  otrzymywa-  
nemi w Anglii. 26 ton czyli 520  c e n t n a r ó w  jest  
to co zwycza jnie  dać powinien  akr  pola obsiany 
tu rnepsem:  przy j m uj ąc  zatem wagę  j e d n e g o  kor 
ca na 180 funtów wiedeńskich ,  morg  wiedeński  
powinienby  dać 670  cen tnarów wiedeńskich,  czy 
li korcy naszych  3 72.

Zw ie z io ne  i w kopce  u łoż one  turnepsy użyte 
były w c iągu  zimy na karm dla owiec,  bydła  
oraz  na wypas  dwóch w o ł ó w  wziętych na próbę  
i były wie lką  po m o cą  w tym roku,  w którym 
brak zdrowej  paszy tak by ł  w go sp oda rs tw ie  d o 
tkl iwym. Ja ło w n ik o w i  szczególniej  dobrze  k a r 
ma ta po s łu żył a .

W sp o m n ia łe m  wyżej,  że wszystko byd ło  w An
glii p rzeznaczone  na rzeź wypasa  się g łó w n ie  
tu r ne pse m .  S ł a w i o n e  co do gatunku i pożywno- 
ści mięso angielskie,  winno temu jedynie  swój 
piękny pozór .  Nigdy mięso u nas w ychodzące  
z brahy nie będzie mieć takiego smaku,  ani b ę 
dzie tak grub o  ob ło żo n e  i poprze ras tane  t łusto-  
śc ią.  S tw ie rd z i ła  to próba  wypasu dwóch w o 
łó w ,  które w ciągu tej zimy od 24 grudnia  do 
dnia 1 marca zebranemi  w roku zesz łym turne- 
psami by ły  karmione.  Każdy z nich d o s t a w a ł  
dz iennie ć w i e r ć ,  czyli 45 funtów wiedeńskich 
s iekanego  i dob rze  z s ie czką  wy mieszanego  lur- 
n e p s u ;  p rzy tem dziennie 15 funtów siana oraz 
s ło my .  Spoż yły  przeto przez przec ią g  dni 96 
tu r ne psu  48 korcy  i s iana cen tnarów 32.  Okoli
czni rzeźnicy  ubiegali  się o te woły .  Mięso z nich 
b y ło  w y b o r n e  i łoju mia ły  obficie. W yn ik ło ść  
sprzedaży  b y ła  nas tępująca :  kosz towa ły  w o ły  
przed  pos tawieniem na s ta jnię  50 fl. m. k., s p r z e 
dano  je  za 100 fl. m. k., da ły  więc zysku 50 fl. 
S t rą c iw szy  z tego w ar t oś ć  s iana 12 fl. m. k., 
mnie j więcej  (pozostanie za tu rneps 38 fl. m. k., 
czyli p r aw ie  po 48 kr., m. k. za korzec .  R a c h u 
nek ten jednakże  oparty na cen ach  względnych
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zakupna  i s przedaży,  w o ł ó w  nie  m óg łb y  być  uży- nych turnepsem i zamie rza jąc  od po w ie dn ią  i lość
ty za zasadg;  może jednakże  dać miarę  przybli- w o ł ó w  pos t awić  na wypas,  wypadki  tegor ocznych
żo ną  zysków,  któreby  się z p od ob nego  wypasu  w tej mierze  prób Komitetovyi w swoim czasie
w o ł ó w  os ią g n ą ć  da ły.  p rzed ło żyć  nie zan iedbam.

Mając w tym roku  p rze sz ło  6 mo rg ów  zasia-

 ---------

Rozmaitości.
Pijawki.

Żaden robak  nie zas ługuje  na taką  uwagę,  tak 
pod względem zdrowia jako  i handlu,  jak p i jawka 
( herudo medicinalis). Ponieważ przyrodzenie nie 
wiele robaków tego rodzaju wydaje ,  czyli raczej  
iż nie tyle ich znaleźć można , ile ich sztuka 
lekarska  potrzebuje ,  s ta ł  on się ważnym p r z e d 
miotem handlu do odleg łych n aw e t  kra jów,  a  ro 
zum ludzki z a c z ą ł  obmyślać  sposoby,  j ak iemiby 
go p i e l ęgnować  i r ozmn ażać ,  gdy tysiące innych 
niszczy i wygubia .

Lubo Rossya,  Polska  i Galicya,  wiele sp rzed a 
j ą  pi jawek,  i l iczne ma ją  zak ł ady  do hodowania  
ich; nie m ogą  ich jedn akż e  dosyć  dos ta rczyć  kra
jom zachodnim; sama bo wiem Francya  pot rz ebu 
j e  ich na rok 30 ,0 00 ,0 0 0 ,  a Anglia da leko więcej .  
W  ogólności  p rzyjmuje  się, iż k ra je  południowo-  
zachodnie  tyle corocznie  po t rzebują  pi jawek,  ile 
l iczba mieszk ańc ów ich wynosi .  W zakładach  
s p r z e d a j ą  się na tysiące  cudzoz iemcom,  rachując  
na tysiąc 1 ,1 00  sztuk,  a te podłu g  wie lkośc i  p i
j aw ek  od 6 do 12 talarów p ła c o n e  bywają .  Kraj 
przeto,  po t r z e b u ją c y  corocznie  3 0 , 0 0 0 ,0 0 0  pija
wek,  musi za nie p ł a c i ć  w średniej  cen ie  2 50 ,0 00  
tal., j ednę  za tem po l i g r p .  Gdy zaś wiele p i ja
wek po drodze  niszczeje,  i p ie lęgnowanie  ich mu 
si być  w ynagr od zonem ,  w Niemczech ,  już jedna  
w cenie  od 6 do 15 grp.  p r z e d a w a n ą  bywa.

Handlu jący pi jawkami  dz ie lą  je  p o d łu g  wieku 
i wielkości  na trzy gatunki,  to jes t :  a )  na m a łe ,  
od 1 do 6 lat mające ;  b) od 6 do 12 lat mające ,  
na jlepsze  i najbardziej  kupowmne; c) nad 12 lat 
l iczące  (matk i) .  P. Schee l  utrzymuje,  iż pi jawki

nad 20 lat żyją. Dla pielęgnowania ich,  p o r o b i o 
no sadzawki od 25 do 27 łokc i  d ług ie  i szerokie;  
do jedne j wsadza się 20 do 3 0 ,0 00  matek,  a te 
przy sprzyjających  okol icznośc iach,  nadz wyc za j 
nie się rozmnażają,  tak iż w kilka lat wydatki  p o 
czynione  dokładnie  wrócą .  Przys tąpmy do d o 
k ładnie j szego  opisu pijawki i jej wła snośc i .

Pi jawka używana  w sz tuce  lekarskiej ,  żyje 
w wodzie s tojące j,  mające j  g runt  gliniasty,  
szczególniej  tam, gdzie dużo ta ta raku rośnie.  P o 
karm jej s tanowi  tylko kr ew  z zw ie rźą t  wyssana ,  
k t ór ą  bardzo powoli  t rawi;  p rzenosi  zaś kr ew  
c i e p ł ą  nad zimną;  napiwszy się raz krwi,  p rzez  
6 miesięcy i dłużej  pokarmu nie potrzebuje;  
a u trzymywana  w szkle, gdy się tylko woda  od 
czasu do czasu odmienia,  żyje bez poka rmu  rok i 
dłużej  nawet .

Nie m og ąc  dostać  kr w i  c iep łe j ,  ssie kr e w  z i
m n ą  ryb i żab.  Ryby pada ją  zwykle  jej  ofiarą,  
przypina się bowie m okoł o  oka, lub w takiem 
miejscu,  co nie jes t  okryte łusk ami ;  gdy żaby 
wysk ak u jąc  na ląd, nieprzyjac ió ł  swych,  ł a tw o  
się pozbywają.  Pi jawka na wiosnę  tylko i j e s ie ń  
rzuca  się na zwierzę ta z im ną  mające  krew,  g ł o 
dem zmuszona;  w lecie,  zna jdując  podosta tk iem 
krwi c iepłej ,  nigdy tego nie uczyni.

Przyrodzen ie ,  zapobiega jąc  zbytn iemu  r o z 
mnożeniu robaków tych, z e s ł a ł o ’ na n ich  l icz
nych i zaciętych nieprzyjac iół .  Śc iga  je  i p o ż e 
ra  kret ,  podkopując  się blizko sadzawek,  w któ
rych mieszka ją ,  szczególnie j  zaś dybie  na nie, 
gdy wchodzą  do ziemi, aby s k ł a d a ć  swe ja jka  i 
pie lęgnować  mło de .  Nie mniej  wytęp ia ją  je  my-
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szy wodne. P. Scheel,  któremu razu jednego 
przeszło 30,000 pijawek wyniszczyły,  wynalazł 
przeciw nim sposoby. Głównemi także nieprzy
jac iółmi  pijawek są  dzikie kaczki, żórawie i 
inne wodne ptaki.

Pijawka ma zapewne z wszystkich stworzeń 
najmocniejsze życ ie ; rozcięta bowiem na kilka 
części, żyje w nich do 12 tygodni. Do p łodze
nia zdatne dopiero są  w ósmym roku: samica 
składa jedno jajko wielkości żołędzi,  które do 16 
w sobie mniejszych mieści, a z nich młode się 
wylęgają. Nie mając zaś sposobności złożenia 
jajka w d o g o d n em  miejscu^ aby je pielęgnować,  
zatrzymuje je w sobie, co się powszechnie w sta-- 
nie niewoli dzieje, i wylęga po 9 lub 11 tygo
dniach żywe młode.

«Podziwienie (mówi autor wspomnionego 
dziełka),  zajmuje pilnego badacza przyrodzenia,  
gdy własnemi  patrzy na to oczami,  i musi wy
znać, iż Stwórca Wszechmocny wszędzie cuda 
działa.»

Choroba karto jli w Indy ach wscho
dnich.

Nie tylko w Europie,  w Ameryce,  ale i w In- 
dyach wschodnich,  grassuje od lat cz terech cho
roba kartofli, lecz jej symptoma są  zupełnie ró- 

\ żne  od symptomów panującej  u nas zarazy. I 
tak, nie znają tam zupełnie mokrej lub suchej 
zgnilizny kartofli, ale raczej, kartofel na pozór 
zupełnie zdrowy, po ugotowaniu jest  tak 
twardy jak kawał  drzewa i naturalnie nie może 
być spożywany.

System rolniczy ic Saksonii.
Dotąd, zagorzali mi łośnicy t rójpolowego go 

spodarstwa, nie mogąc odeprzeć wytykanych b ł ę 
dów i niestosowności tego systemu, usprawiedli
wiali, się tem, że Saksonia, lubo uchodzi za-naj- 
rzędniejszy kraj w Niemczech, zachowuje prze
cież trójpolowe gospodarstwo.

Prawda że tam był  dotąd po większej części 
podział  trójpolowy, ale w nim prowadzono g o 
spodarstwo płodożmienne.  I tak, folwark,  obej 
mujący 400 mor.  był  tak obsiewany:

133 mor.  oziminy,
133 mor. jarzyny,
60 mor. koniczyny do koszenia,
30 —  grochu, wyki lub rzepaku,
40 —  kartofli i kapusty,

4 —  lnu.

400 mor. Możnaż to gospodarstwo porównać 
ze zwyczajnem u nas gospodarstwem trójpolo- 
wem ugorowem?— Tymczasem,  od niejakiego 
czasu i takowe gospodarstwa zamieniają na li 
płodożmienne;  jak np.

1. Rzepak lub rzepnik w świeżej mierzwie.
2. Ozimina.
3. Kartofle, kapusta,  len proso i t. d.
4. Jęczmień z koniczyną.
5. Koniczyna.
6. Ozimina pół  nawozu.
7. Jarzyna.
8. Mięszanka na paszę.
Ma się rozumieć,  iż nie na wzór, tylko za przy

kład przytoczyliśmy ten płodozmian; ponieważ—  
jak to obeznanemu z rzeczą wiadomo — płodozmian 
stanowią: miejscowość,  stosunki handlowe i wie
le innych okoliczności.

Oświadczenie.
Jak uważam,  poprzednie moje zawiadomienie,  

w pismach naszych zamieszczone: o sposobie 
nabywania na prowincyi dzieła mego: Sztuka  
urządzania gospodarstw wiejskich i t. d., mylnie 
bywa t łómaczone;  przeto powtarzam, iż zapisu
jący takowe wprost w Redakcyi Tyg. Roi. Tech. 
(ul. Podwal  Nr. 519),  przeseła jąc  zarazem nale
żność (złp.  36) franco, otrzyma je odwrotną w o 
zową pocztą moim kosztem.

Jan \cp . Kurowski.

Redaktor N. Kurowski.— Główny Kantor p rzy  ulicy Podwal N r. 519.


